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P o le c a  znani* ze sw ej d o b ro c i ręk aw ic zk i.

Najlepsza Czekolada Szwajcarska na mleku

„Caillers”.

Od Admiai stract/i.
W nrze 30, przez pomyłkę, ogło

siliśmy, iż dojemy w kwartale IV, 
jako premiom, powieść (i. Zapolskiej 
„Sezonowa miłość".

Powieść ta wydana była, jako 
Premium iv kwartale III. W  kwar
tale IV prenumeratorzy nasi, którzy 
opłacili za oprawę no 15 kop. od ło
mu, otrzymała znakomita powieść 
leiże autorki, p. t. .,Wodzirej'1.

Wyaawcy: Akc tow. Wydawnicze „ŚWIAT” . Warszawa, ulica Zgoda Ne 1 
Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

R e d a k ło r  o d p o w ie d z ia ln y  na  G alicyę: A nton i C h o ło n iew sk i, K raków , D u n a jew sk ieg o  M  1.

Dobroczyńca rannych.
Jeżeli jest dziś jakieś nazwisko, 

które winno być z cichą wdzięczno
ścią wyszeptywane spiektemi war
gami tych dziesiątków tysięcy ran
nych, leżących w długich białych 
salach lazaretów i szpitali, to win
no być nicm to jedno: lord Lister.

Jeżeli dziwią się dziś często i 
zdumiewają ci biedni z obandażowa- 
nemi głowami, z rękoma na tembla
kach, ci przechadzający się po kory
tarzach na kulach wsparci, czy ci 
leżący pokornie bez ruchu i bez 
znaku życia i zapytują, Jakim to 
cudem dzieje się, że z tak stosunko
wo małym bólem przechodzą do re- 
konwalescencyi, że przy tak prze
cież piekielncm wydoskonaleniu na
rzędzi śmiercionośnych, tak dość 
szybko goją się ich rany i blizny za
nikają i tak nadspodziewanie krócej 
trwa ich szpitalna Gehenna, to nale
ży im odpowiadać jednem nazwis
kiem tylko: lord Lister.

Istotnie bowiem, tylko temu 
czcigodnemu starcowi, który krągło 
temu dwa lata, dożywszy dziewiątej 
dziesiątki, przeniósł się do nieśmier
telności, tylko temu wielkiemu sy
nowi wielkie) Anglii zawdzięcza 
ludzkość cierpiąca, ofiara military- 
stycznej zarazy teutoiiskiei, ulgę w 
swych bólach, skrócenie szpitalnego 
uwięzienia, a co więcej i częściej, 
wprost zagrożonego życia ratunek. 
Kiedy się to nazwisko wymienia w 
kotach nawet t. zw. inteligencyi, oka
zuje się. żc omal nikt nic wic, kto 
zacz i jakiemby było dzieło jego 
żywota. Wszyscy znają nazwiska 
d-ra med. Pawia Mausera, zasługi 
niespożyte Manlichera. Maxima, 
Kruppa. Crcuzota, Browninga i tych 
wszystkich, co wysilali swój mózg 
i wiedzę nad wynalezieniem najnie- 
zawodińciszych. byle najboleśniej
szych i jaknajtrafnie.iszycli instru
mentów' cierpienia i zagłady. A po
tem znają wszystkich tych,, co 
śmierć starali sic oddalić i jej prze
ciwdziałać. ale pod warunkiem, żc 
ich nazwiska maia dźwięk rdzennic

niemiecki, naukowy zatem i powa
żny. Zna sie wiec i czcią wdzięczną 
otacza autorytety: Virchowa, Ro
entgena. Kocha i Erlicha, ba 
nawet Huntera, Langenbecka, Brun- 
sa. Nussbauma. Neussera i tylu 
innych professores niemieckich, 
przez usłużny internacyonał rozmai
tych blattów, pressów' i zeitungów je
rychońsko - reklamowanych. Niema 
wiedzy medycznej poza Germanią— 
utrzymują niektórzy. Nawet istnieją 
w sferach lekarskich uporni formalnie 
bałwochwalcy tylko-niemieckiei wie
dzy lekarskiej. Oni to. omamiani 
stosami nasyłanych broszur i bej- 
tragów uprawiają szerszą dewo- 
cyę medycznej omnipotencyi prus
kiej, zapominając przytem zupełnie, 
że poza tym najbliższym Berlinem 
jest jeszcze cała Europa Zacho
dnia. Skandynawia cała, Ameryka 
Północna, gdzie wszędzie, jak inne 
umiejętności tak i medycyna doszły 
do niebywałego rozkwitu, gdzie 
przeważnie maja swój prapoczątek 
główne odkrycia i wynalazki w tej 
dziedzinie, by potem w Niemczech

Lord Józef Lister.



2 wojny rosyjsko-niemiecko-austryackiej.

Wielkie działo niemieckie, zdobyte przez armię rosyjską na niemcach. Przewóz Jeńców oficerów i żołnierzy austryackich.

Artylerya niemiecka w ciężkim piasczystym pochodzie-

Zameczek myśliwski w Rominten, ulubiona własność cesarza Wilhelma ll*go, uległ obecn-e 
zupełnemu zniszczeniu.

znaleźć ieno swg. praktyczne zasto
sowanie i wyzyskanie, oraz możli
wość swego iaknajtańszego rozpo
wszechnienia i uprzystępnienia.

Z angielskiej też rasy głównie 
pochodzącym uczonym i dobroczyń
com ludzkości, zawdzięczać świat 
winien ulgi w wielu swych cierpie
niach, zwycięskie ich przemożenie

i spętanie. Jak w walce z ospa Jen- 
ner, jak dla praw' krążenia krwi 
Harrey. jak w wynalezieniu chloro
formu Guthrie, a w zastosowaniu go 
James Young Simpson, tak dla hy- 
gieny i terapii rannego i dla ca
łej chirurgii i bakteryologii znowuż 
anglik, Józef Lister z Upton, profe
sor w Glasgowie i Edynburgu, poło

żył pierwsze zasadnicze podwaliny i 
niespożyte zasługi. On to bowiem, 
jako wieloletni badacz groźnej sep- 
sis, t. j. gnicia rany, doszukał się 
wreszcie jej pierwszych przyczyn 
i powodów i opierając się mocno na 
rezultatach eksperymentów znów nie- 
niemca .Pasteura, wypowiedział 
wreszcie święta wojnę tym mi- 
riadom maleńkich, niedostrzegal
nych żyjątek, chmarami czyhają
cych w powietrzu na otwarcie się 
choćby najmniejszej ranki na ciele 
biednego homo sapiens, tym miria- 
dom bakteryi, odkrytych ongiś zno
wu przez nie-niemca, bo holendra 
van Hoecka. Ten to doktór Lister u- 
łożył też całą strategię walki z tym 
najgroźniejszym po prusactwie i la- 
secznikach militaryzmu wrogiem 
ludzkości, t. j. t. zw. antyseptykę. 
Odkąd tylko przekonał się szlachet
ny badacz i asceta laboratoryjny, 
że te to właśnie niewidoczne oku a 
zwinne, czujne, bezlitosne żyjątka 
sprowadzają na biednego chorego 
najzłowróżbniejsze komplikacye, nie 
spoczął, aż póki przeciw nim nie 
skonstruował całej taktyki regular
nej ale zaciętej walki, której pod
stawą zasadniczą stał się: antysep- 
tyczny opatrunek. Rok 1867, w któ
rym w angielskiem piśmie „Lancet" 
wydrukował ten o niezapomnianie 
pięknej twarzy badacz miniaturo
wych potworów swój plan strate
giczny wojny a outrance z chorobo- 
twórczemi bakteryami', rozpoczyna 
nowa epokę tak w chirurgii specyal- 
nie, jak i w całej wiedzy Hippo- 
kratesa wogóle. Z czasem ta takty
ka Listeroska antyseptyczna, ule
gła ewolucyi i korekturze. Doświad
czenie bowiem wykazało, że jak w 
innej dziedzinie życia np. w walce 
ras, tak i w walce z bakterya
mi taktyka przeciw-zarazkowa, 
przeszkadzająca opadaniu pasorzy- 
tów na ranę i wywiązywaniu się 
stad procesów gnilnych, ergo, go
rączki a często śmierci pacyenta czy 
rannego, taktyka, oparta na prze
mywaniu kwasem karbolowym, czy 
salicylowym, czy sublimatem, jest 
mniej skuteczną od taktyki a-sep- 
tecznej, ftez-zarazkowej, polegającej 
na absolutnem ustrzeżeniu obezwła-
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Wojna belgijsko-francusko-niemiecka.

Armaty belgijskie z fortów Lióge zieją spustoszenia w szeregach niemieckich. Forteca Jest w odJali z lewej strony rysunku.

Artylerya franc. atakuje nieprzyjaciela w otwartem polu, przy dolnej Mozie. Armaty bombardują most, przez który przechodzi wroga armia.

Dragoni francuscy przy plancie kolejowym w oczekiwaniu nieprzy
jaciela.

Po szarży dragonów niemieckich na szosie do Haelen (Belgia). 
Zabity koń z całym rynsztunkiem Jeźdźca.



dnionego organizmu przed jeszcze 
groźniejszem bezpośrcdniem do
tknięciem jakiejś gromady czy kor
pusu nacierających baktcryi. Acz
kolwiek ta nowa technika walki, ten 
nowy opatrunek „aseptyczny“ prze
kształciły mocno dawną taktykę sę
dziwego lorda Listera, to jednakże 
główne zasady tej walki przetrwały 
nawet jego długie życie. A jeżeli 
medycyna współczesna w zapasach 
z bakteryami, gojenie paraliżujący
mi, odnosi zwycięstwo po zwycięst
wie. to wdzięczność za to przypa
da głównie i zasłużenie temu uczo
nemu. Niema dziś ani jednej, jak 
pouczali mnie uprzejmie fachowcy, 
dziedziny medycyny czy hygieny, 
której bv genialność tego dobrego 
mędrca angielskiego nie opromienia
ła swym jasnym blaskiem.

A. Nowaczyński.

Wojna angielsko niemiecka.

Szkice z armii WielkiejjBrytanii. Królewska artylerya zmieniająca pozycye podczas ataku.

Typ bitwy.
Według pułkownika sztabu francuskiego. 

P. Arnaud.

I.
Jaka jest zasadnicza iunkcya w bit

wie współczesnej każdej z trzech głó
wnych broni? K.awałcrya jest „okiem ko
mendanta". Poszukuje ona wojsk nie
przyjacielskich, rozpoznaje ich siły, sta
ra się dowiedzieć o ich zamiarach. Wraz 
ze służbą wywiadowczą jest informacyj
nym organem dowódcy. Oprócz tej pierw
szej roli, ma ona drugą: osłanianie ruchów 
piechoty. Idzie przodem, nieraz na od
ległości trzech, czterech marszów. Ody 
nastąpi spotkanie jej z wrogiem, piecho
ta ma czas rozłożyć się należycie do 
boju. Podczas akcyi głównej kawalerya 
znika z placu. Jej miejsce albo na flan
ku, albo z tyłu armii, skąd wyrusza 
dopiero wtedy, gdy nieprzyjaciel został 
ruszony, spędzony ze swych pozycyi. 
Wtedy konnica napada uciekającego, 
tropi i ściga go, jak psy gończe po
strzeloną zwierzynę, rozprasza go, wy
czerpuje, dopełnia klęski.

Piechota — zwycięża. Jest ona „kró
lową bitwy". Jedynie ona zdolna jest u- 
trzymać to, co się zdobyło. Do boju i- 
dzie rozsypanym porządkiem, strzelając 
do wroga, wychylającego się z za oko
pu; szuka ochrony w nierówności tere
nu, podbiega stopniowo naprzód, aż 
wreszcie rzuca się na pozycye do zdo
bycia z bagnetem w ręku. Dumna słusz
nie ze swej wielkiej i decydującej roli, 
nie jest w stanie jednak dokonać nicze
go bez pomocy artyleryi .

•  Artylerya ma dwa zadania, oprócz 
zasadniczego: ukryć się jaknajlepiej, aby 
nie wpaść w oko wrogowi. Pierwszem 
zadaniem jest znalezienie armat wroga 
i zasypanie ich ogniem przyspieszonym, 
gwałtownym, zmuszającym do milcze
nia, do porzucenia pozycyi. Drugiem za
daniem jest zmiatać przed własną pie
chotą wszelkie przeszkody: wały ziem
ne i wały ludzkie.

Jakże to wszystko wygląda w ruchu 
i w ogniu? Pokażemy na idealnym, typo
wym przykładzie.

II.
Oto pięć korpusów armii posuwa się 

drogami równoległemi, o 20, 30, 40 wiorst 
jeden od drugiego; przed każdym kor
pusem idzie awangarda, złożona ze

„Birmingham”, angielski statekjznlszczył i zatopił dwoma ceinemi wystrzałami torpedowiec 
' niemiecki „U 15”.

wszystkich trzech broni; z tyłu—służby 
pomocnicze. Wszystko to poprzedzają 
masy kawaleryi, jedna lub dwie dywi- 
zye, o 4 lub 5 dni drogi; wysyłają one 
patrole na wsze strony, zasięgają języ
ka, trzymają się pozatem w kupie, go
towe do akcyi.

Nieprzyjaciel czyni to samo ściśle. 
Masy kawaleryjskie spotykają się prze
to. Nasza konnica, silna przedewszyst- 
kiem przekonaniem, iż zwyciężyć musi, 
stratowała oto konnicę wroga, rozpro
szyła ją i leci naprzód, aby naruszyć 
awangardy obce. Tymczasem piechota 
zbliża się oddziałami, a dowódca, po
wiadomiony przez przysyłanych jeźdź
ców o siłach wroga, zmniejsza interwa
le między oddziałami tak, aby mogły 
one sobie z pomocą podejść. Wkrótce 
spotkały się i awangardy. Bitwa rozpo
częta.

Śledźmy teraz jedną z awangard 
korpusu. Eskadron, który ją poprzedza 
dla bezpieczeństwa o parę wiorst, co- 
najwyżej o odległość kuli armatniej 
spotyka wioskę, skąd padają nań 
strzały. Narazie nie może określić na
tury tych strzałów. Leci jeszcze na
przód, ale traci oto kilku jeźdźców. Więc 
usiłuje z boku podejść bliżej do wioski, 
aby dowiedzieć się, kto w niej się u- 
mieścił. i wraca, aby zdać sprawę do- 
dódcy z tego, co zdobył jako wiadomo
ści. Piechota rusza na w ieś. Trzeba zwy
kle wejść w bój, aby dowiedzieć się, z

kim ma do czynienia. Artylerya już 
się uszykowała i praży wieś ogniem. 
Pod ciśnieniem tern wróg odsłania swe 
karty. Dowódca korpusu towarzyszy o- 
wei awangardzie i oryentuje się w sy- 
tuacyi. Co postanowi? Zażądać posił
ków, — albo zaatakować przeszkodę ca
łym swoim korpusem — lub wreszcie 
zmieść ją samą tylko swą awangardą?

Weźmy drugi przypadek najbardziej 
typowy. Oto cała artylerya korpusu 
wezwana jest, aby wzmocnić ogień ar
mat awangardy. Przybywa kłusem. Czo
łowe piechoty zbliżają się tymczasem 
szybkim marszem i pułk za pułkiem dą
żą do wsi, osaczonej przez wroga, — 
już wyprzedzone przez roty awangar
dy. Jedne pułki idą frontem, inne ob
chodzą wieś z boku. Ostrzeliwani ukry
wają się po drodze, jak mogą, i od- 
strzeliwają, jak umieją. Reszta piecho
ty stanowi rezerwę, którą dowódca o- 
peruje umiejętnie, zastępując wybitych, 
zasłaniając osłabionych, śląc ich na za
jęcie stanowisk już zdobytych przez nas, 
a potem nam odebranych. Jakąś część 
rezerwy usiłuje dowódca zachować jak- 
najdłużej. na ostatecznośść: dla odpar
cia możliwego kontrataku albo do o- 
statniego wysiłku zdobywczego.

W bojach cząstkowych, gdzie każ
dy oddział, każdy żołnierz myśli tylko 
o sobie, niektóre części piechoty pode
szły do wroga już na 50, nawet 
na 25 metrów — i ta przerwa nie
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W ojna rosyjsko-niemiecka.

Piechota rosyjska.

zmniejsza się. Zbyt niebezpiecznem sta
ło się podejść do walu jeszcze bliżej. 
Kto się stąd ruszył — zginął. Reszta 
śmiałków więc okopuje się. Bitwa wy
gląda na nierozegraną.

Ale wódz czuwa nad polem. Trzy
mał on jeszcze garść nietkniętego żoł
nierza w oddali, pozwalając mu wy
tchnąć dobrze, nie denerwując go hała
sem bezpośrednim bitwy. Teraz podpro
wadza tę rezerwę, najwyższą gwardyę 
swoją, i w momencie, który wygląda na 
znużenie zupełne, krańcowe wyczerpa
nie i bezczynność, rzuca i prowadzi ją 
do ataku dwiema kolumnami: z frontu 
i z boku. Armaty nanowo grać poczy
nają, jak wściekłe, przed postępującą 
piechotą i nareszcie — milkną, bo bagnet 
wchodzi w grę. Wróg podaje wresz
cie tył i w tejże chwili kawalerya rzuca 
się nań, jakby ze smyczy spuszczona, 
nie pozwalając mu formować nowych 
szyków, nie dając mu tworzyć zasłony 
dla odwrotu.

Tak narysował sylwetkę bitwy 
sztabowiec francuski na krótko przed o- 
becną wojną. Praktyka dzisiejsza wyka
zuje w tym obrazie kinetycznym, nao- 
gół bardzo wiernym, parę braków, — 
głównie dotyczących wywiadowczej roli 
latawców i roli śmiercionośnych karta
czownic, ukrytych zręcznie aż do mo
mentu, w którym piechota nieprzyjaciel
ska ruszy do ataku na bagnety.

Dcmil.

stych. Zgubnem jest liberum veto, 
Ale niemniej do zguby poprowadzić 
może bierność, pozwalająca sięgnąć 
po dyktaturę tvm. którzy zaufania 
narodu nie posiadają.

Sobota, dn. 26 września. 
Pod względem towarzyskim

niemcy są zawsze niewyrobieni!... 
Pierwsza wizyta, jaka złożyli 
Warszawie, odbyła się dziś o 5-ej 
rano. Czy to jest pora do odwie
dzin? Nie wszyscy mieszkańcy sto
licy zdołali ich wskutek tego wi
dzieć. Ci, których trzask szrapneli 
i łoskot salw karabinowych wyrwał 
z ciepłej pościeli, nie żałowali 
wczesnego przebudzenia: zobaczyli 
w mgłach rannych cygarową syl
wetę Zeppelina. — ujrzeli w sąsie
dnich oknach wiele nadobnych 
choć niedbałych negliżów.

Niedziela, dn. 27 września.
W dalszym ciągu „aktualnego"

repertuaru, teatr Rozmaitości wy
stawił „Pannę Fifi“, francuską prze
róbkę z noweli Maupassantha, teatr 
Małv „Ostatnią lekcyę“ Daudefa, 
uscenizowana zręcznie przez Kazi
mierza Zalewskiego. W pierwszej 
tryumfuje Osterwa, jako młody lej-

tenancik pruski, z mlekiem pod no
sem i sadystyczną skłonnością do 
okrucieństwa.

Pod względem artystycznym 
nowela jest nierównie cenniejszą, niż 
dramat. Drastyczne ale tchnące 
życiem szczegóły zostały wygła
dzone w całość elegancko konwęn- 
cyonalną. Lecz tern niemniej bar
dzo zajmującą.

Jutrzejsza beletrystyka będzie 
miała wspaniałe tematy. Ną pe
wien czas wybawieni zostaniemy od 
zmartwień nad losem panny Zosi, 
która sie kocha nieszczęśliwie w 
panu Władysławie. Alę czy poja
wią sie talenty Maupassant‘ów i 
Daudet‘ów?„.

Poniedziałek, dn. 28 września.
— Co porabia mama? — Siedzi 

na kanapie i boi się. — A tatuś? — 
Chodzi po pokoju i sie martwi.

W ten sposób spora liczba oby
wateli m. Warszawy spędza dni i 
tygodnie. W gnuśnem oczekiwaniu 
czegoś, co ma nastąpić. Ale kiedy? 
Na ten temat dyskusye i rozstrzą- 
sania są nieskończone.

Piękny niewątpliwie był gest, 
jaki uczyniła stolica Polski, orga-

Dyaryusz dni ostatnich.
Z wrażeń i rozmów.

Piątek, dn. 25 września.
Wiele się pisze teraz o jedno

ści narodowej. Najwięcej wszakże 
prawią o niej ci, którzy mniemają, 
że cały naród powinien być im po
słuszny myślą i czynem.

— Jesteś innego zdania? Ła
miesz jedność narodową. Grzeszysz 
warcholstwem.

Czy iedność narodowa może 
być przywilejem jednego lub dwóch 
stronnictw? Tego pragnęliby pewni 
politycy, którzy, potępiając surowo 
bezpartyjność, istnienia innych grup 
nie chcą uznać.

Życie przejdzie prędko do po
rządku nad temi jałowemi biadania
mi. W momencie prawdziwej po
trzeby naród okaże zupełną jedność 
i solidarność. Nie pozwoli przecież 
nadużywać tych haseł w intercsi
kach partyjnych i nawet osobi Głównodowodzący wojskami rosyjskiemi, Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz.
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Przeciw odwiecznemu wrogowi.

Oddział partyzantów uzbrojony w kosy i dubeltówki idzie na niemca.

nizując na szeroką skalę pomoc dla 
rannych. Lecz do tej szlachetnej ak- 
cyi przytnieszal się pewien sno
bizm. Mówią już: — Miast zabaw 
wieczornych mają rannych.

Nędza miejscowa, własna, wy
ziera z za węgla uboższych u'ic. 
Chłód i głód. Już słychać złe pod
szepty tych doradców. Do walki z 
groźnym nieprzyjacielem trzeba 
zmobilizować wszystkie siły gorą
cego miłosierdzia i najhojniejszej 
uczynności.

Wtorek, cln. 29 września.
Zimny, przejmujący wiatr z de

szczem, niebo zsiniałe i wieści nie
jasne a trwożliwe... Miasto jakby 
skuliło się w dreszczu oczekiwania. 
Gdybyż w piecu napalić, może wraz 
z rozkosznem ciepłem wróciłaby le
psza otucha. — Marnować węgiel, 
kiedy jeszcze chłód nie jest zbyt 
dokuczliwy?...

W najkrótszym czasie czuły 
Celadon będzie przynosić swej bog
dance w hołdzie miast kwiatów i 
cukierków koszyczek czarnych wę
gli. Jeśli przyozdobi upominek paro
ma szczapami drzewa, skruszy 
wszelki opór. Albowiem najbardziej 
ogniste słowa i naipłomiennieisze 
uczucia mogą rozpalić wzajemnoś
cią serce: zimnego pieca nie za- 
grzeją.

Środa, 30 września.
Optymiści zaczęli pocieszać za

pewnieniami, że, mimo wszystko, 
interesy w Warszawie „zaczynają 
się ruszać . I na dowód opowiada
no. że największy skład instrumen
tów muzycznych w mieście sprze
dał w tych dniach kosztowny for
tepian. Wiadomość okazała się w 
znacznei mierze prawdziwą. Is to t
nie, fortepian został kupiony. Ale za
nim go z rachunkiem odstawiono, 
nabywcę rodzina zamknęła w za
kładzie dla „nerwowo chorych".

Myślicie, że to żart? Wcale nie. 
Ta anegdota jest autentycznym 
faktem.

Czwartek, dn. 1 października.
Codziennie już wracają znacz

niejsze partye warszawian, zatrzy-

Szaniec po bitwie.

Grzebanie trupów austryackich.

manych po wybuchu wojny w nie
woli niemieckiej, a którym teraz 
wreszcie pozwolono wrócić na 
Sztokholm, Finlandyę i Petrograd 
do kraju. Przywożą wiadomości z 
Berlina. Stolica Prus wciąż jeszcze 
ufa w zwycięstwo swojej armii, 
wierzy w gwiazdę cesarza Wilhel- y 
ma. Zycie płynie normalnie. Niema / ;  
wcale drożyzny. Większość teatrów Jy 
da.ie przedstawienia. Szkoły funł^T 
cyonują. Ruch pociągów jest 
widłowy, z wyjątkiem dni, zapo
wiedzianych naprzód, w których od
bywa się przewóz wojska. Przy
kre jest tylko położenie cudzoziem
ców w wieku służby wojskowej. 
Tych zamykają najczęściej w Szpan- 
dawie lub Dóberitz.

Ale jeśli sama niewola naogół 
nie jest straszną, mękę czyni tę
sknota za krajem i niepokój o swo
ich. W takich czasach, jak obecne, 
odczuwa się najsilniej moc węzłów 
rodzinnych.

U nas poddani pruscy i au- 
stryaccy. którzy zostali wywiezie
ni do dalekich gubernii Cesarstwa, 
odwołują się do pomocy rodaków. 
Położenie ich jest okropne. Pozba
wieni są środków, cieplej odzieży. 
Należałoby zorganizować osobny 
komitet, który by zajął się ich losem.

Sk.

Z Kół Obywatelskich otrzymu
jemy odezwę, noszącą liczne znane 
podpisy: „Wobec potwornie wy
śrubowanych cen na węgiel, drze
wo, torf i koks oraz wyzysku na 
tern tle ze storny składników, pro
ponujemy, aby Komitet Obywatel
ski w Warszawie, zamiast półśrod
ków, stosowanych dotychczas, po 
porozumieniu się władzami, wywła
szczał materyały opałowe u tych 
składników, którzyby cenę tako
wych podnosili po nad normę cen, 
stosowanych przez Komitet Oby
watelski".
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Warszawa w przełomowych dniach.

Pani Bispingowa, przewodnicząca sanitaryu- 
szek w szpitalu przy Al. Ujazdowskich, z se
kretarką p. Kijeńską. tot. Nofok.

Fakty i wiadomości.

Fot. Nofok. Posiedzenie kom itetu Rady nadzorcze) w szpitalu, w gmachu korpusu kadetów

Na widowni — z tygodnia.

Francusku i angielska prasa drukują 
artykuły nietylko sympatyczne dla spra
wy polskiej, ale nawet entuzyastyczne. 
Lavedan i Faguet powitali podniośle za
powiedź Zmartwychwstania Polski. „Le 
Temps" oświadczy! uroczyście w arty
kule wstępnym, że Europa ma do speł
nienia le devoir nolonais. Kitchener w 
wielkiej mowie w izbie lordów podniósł 
skuteczność nacisku rosyjsko-polskiego 
na zastępy germańskie. Nawet w Berli
nie wyszła broszurka o „Zmartwych
wstaniu Polski", — jako osobnego kra
ju Związku Niemieckiego...

Projekt Rady Narodowej poddano 
z różnych stron. Zajęły się nim nasze 
stronnictwa polityczne. Ale porozumie
nie idzie bardzo niesporo. Dwie grupy 
prawicowe clicą mieć wpływ na wy
bór osób z łona grup lewicowych. Pięć 
grup lewicowych protestuje przeciwko 
tej pretensyi.

UZe Lwowie spokój. Zaprzeczono, 
jakoby zamierzony by! nacisk na uni
tów galicyjskich; władzy episkopu Fu- 
logiusza podlegać będą tylko rzadcy 
tam prawosławni. Również za niedokład
ne ogłoszono wieści o pospiesznej 
przeróbce autonomicznego ustroju Gali
cyi. Wojenny zarządca Galicyi Wschod
niej, lir. Bobrinskij, wypowiedział się 
za wolnością sumienia. Metropolitę 
Szeptyckiego wywieziono do Kijowa 
a stamtąd do Niżniego Nowgorodu.

W Berlinie nastąpiła epoka — kon
fiskaty pism. Socjalistyczny Vorwiirls 
zawieszono za wydrukowanie listu żoł
nierza, opisującego stan nędzy, panują
cy w armii niemieckiej. Dopiero z wia
domości o bombardowaniu Reims niem- 
cy dowiedzieli się, że armia niemiec
ka musiała się cofnąć od Paryża.— Skon
fiskowano pisma, które pomieściły po
równawcze zestawienie sil w połowie 
sierpnia a w połowie września, skąd 
czytelnik łatwo mógł jynosić o niepo
wodzeniach niemieckich. Do tych pism 
zastosowano represje.

Drogę syberyjska ogłoszono w sta
nie wojennym. Przyjęto z wdzięczno
ścią pomoc japońskiej organizacji Czer
wonego Krzyża. Japonia ofiarowała 
Rosji za 20 tys. rb. narzędzi chirur
gicznych.

Proi. ODO BUJWID znako
mity bakteryolog krakowski, 
uległ wypadkowi sarriocho- 

dowemu.

^9

Ś p. MIECZYSŁAW EPSTEIN, 
b. konsul włoski, zasłużony na 
polu ekonomicznem zmarł w 

dniu 25 września.

Por. KAROL ŚWIĘCICKI, 
syn posła do Dumy państwo
wej, poległ w walce z aus- 

tryakami.

,,Przyjaciel Młodzieży'’.

Po krótkiej przerwie, spowodowa
nej warunkami, w jakich obecnie znajdu
je się nasz kraj, wyszło znów kilka nie
zwykle interesujących numerów „Przy
jaciela Młodzieży". Znajdujemy w nim 
ciekawe ilustracye, dotyczące chwili 
bieżącej, oraz cały szereg niezwykle 
rzeczowych i przystępnych artykułów.

Podjazd niemiecki ułanów i dragonów w matem miasteczku pogranicznem Królestwa.

wyjaśniających młodzieży zawiły splot 
faktów, które spowodowały wojnę. Ka- 
lendarzyk wydarzeń pozwoli dziecku u- 
przytomnić sobie najgłówniejsze akty 
tego zawiłego dramatu, jaki obecnie 
przeżywamy. Powieść „Czarodziejski 
Okręt", pióra znanego polskiego popu
laryzatora, W tadyslawa Umińskiego, o- 
raz poezje, obrazki z wojny i komedyj
ka „Przekonali się" uzupełniają każdy 
zeszyt. ----------------
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Wandalizm pruski w Królestwie Polskiem.

Gabinet sekretarza hypoteki, p. Macieja Glogera. Wejście do archiwum hypotecznego.

Niemcy w Radomiu.
Pięć dni przebywali niemcy w Ra

domiu, a chociaż, na szczęście, dzięki c- 
nergii komitetu i milicyi obywatelskiej 
oraz rozwadze mieszkańców, pobyt ten 
skończy} się względnie pomyślnie dla o- 
bywateli, niemcy pozostawili liczne ślady 
swego wandalizmu.

— „To nie armia regularna, to ban
da rabusiów" — zdanie, które ustaliło 
się w Radomiu po ucieczce prusaków.

Lokale rządowe, szkoły i instytucye 
publiczne, zajęte przez wojsko niemiec
kie, zostały spustoszone. Rozbijano sza
fy i biurka, niszczono dokumenty, rabo
wano wszystko, nietylko cenniejsze 
przedmioty, ale nawet materyaly piś
mienne w biurach.

Fotografie powyższe, zdjęte w parę 
godzin po wyjściu prusaków, przedsta
wiają. 1) kancelaryę sekretarza sądu hy
potecznego, p. Macieja Glogera, 2) Wej
ście do archiwum hypotecznego.

Mimo skarg obywateli do władz 
i próśb, by nie pozwolono niszczyć do
kumentów hypotecznych, żołdacy z za
jadłością darli papiery, poniszczyli we
ksli handlowych na bardzo znaczną su
mę i wszędzie pozostawili ślady swych 
zabaw w postaci ar,talków oraz butelek.

O dpow iedz ia lny  re d a k to r-w yd a w ca : 
C zes ła w  Podw iński.

zmarł d. 2ó września

ŻAŁOBNA KARTA.

Ś. p. Józef Bobrowski, 
syn ś. p Feliksa i Karoliny z Temlerów 

1914 r., przeżywszy 
lat 32. Skoń
czył szkołę re
alną oraz aka
demię rolniczą 
z dyplomem w 
Krakowie. Pe
łen zapału do 
pracy na roli, 
początkowo o- 
sia d ł w m a- 
jątku własnym 
G ra b ic a  gub. 
p io trk o w s k ie j  
następnie w ma
ją tk u  Z ie lo n a  

zjednał sobie ogólne 
wysokiemi zaletami

charakteru, zamiłowaniem do ziemi i od
daniem się pracy społecznej dla dobra 
włościan swoich Osierocił matkę, żonę, 
córeczkę, rodzeństwo i liczną rodzinę. 
Pozostawił głęboki żal po sobie i jak naj
lepszą niezatartą pamięć. V-2 S

gub. płockiej, gdzie 
uznanie i szacunek

Ś p. Romuald Krupecki, 
syn Piotra, b. zalożt ciel i właściciel skła

du papieru i ina- 
teryalów piś
miennych przy 
ul Wierzbowej 
N° 1, egzystują
cego od P84 r. 
Zmarły był człon
kiem archikon- 
fraterm literac
kiej, stowarzy
szenia kupców 
polskich i mło
dzieży handlo
wej. Ś. p. Kru
pecki odznaczał 
się uczynnością 
i prawością cha
rakteru, był go

dnym obywatelem kraju, wzorowym 
mężem i ojcem. Zmarł d. 12 b. m., osie
rociwszy żonę i 7-ro dzieci. ->727

r ^ \ / \ A  /  A A I \ Z  Firanki, M aterye meblowe 
I J I V V  N I Portyery własnej fabryki.

|  S  | - )  I p *  I " "  perskie i tureckie z oso-
y J 11 |* \  l  j  bistych zakupów na ryn

kach dalekiego Wschodu
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(wprost Erywańskiej) u l. M a z o w ie c k a  JVfi 16.

Poncinnał 7aril!7D" dnieli Szyryn, pod kierunkiem p. Sipaytiowej rulluJUlIUl U ll I u u u Nowogrodzka Ns 40. Teief. 290-80.
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stoliki osobne. Ceny na czas wojny zniżone. PIWO K. MACHLEJDA
Lagrowe.
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